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„Dobrze czyńcie (ym, którzy was mają w nienawiści. Math. 5. H. 
Ren rozkaz Pański zrozumiał dobrze i wypelnii w osobie. swo- 
jéj święlobliwy Karol X. król Francuzki, brat króla zamordowanego 
Ludwika XVI. pierwićj jeszcze nim wstąpił na tron. Opowiada on 
nastepujące własne zdarzenie, które czylamy u różnych czci i 
wiary: godnych pisarzy, jest następujące: | 

Kończyło się, mówi wspomniony Karol, lato roku Pańskiego 1814. 

a mieliśmy dzień niezmiernie goracy, wieczorem dopiero chciałem 
cokolwiek wyniść, aby zażyć trochę świeżego powietrza. By- 
ło to w St Cloud. Prosiłem za towarzysza Księcia.. Maili. Wy- 
szelszy tedy, chodziliśmy bez wszelkićj świty drogami koło zamku 
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Piękność wieczora, niebo tysiącami gwiazd ozdobione, cisza natu- 
ry, zapach z tylu kwiałków i roślin, wszystko to sprawiło w nas 
jakieś miłe uczucie i dusze nasze roskosza i radością napelniło. 
W głedokim milczeniu w różnych zanurzeni myśiach zastanawiając 
się nad przyszłością a oraz przeszłość przypominając postepowa- 
liśmy razem. Ubior nasz był prosty, letni, nie rozróżniał nas w 
niczym ob drugich. Przechadzka nasza przedłużyła się, gdy wtym 
towarzysz mój znagła został stać i do mnie się zbliżając i zara- 
mię mię ujawszy obudza mie z myśli moich. — 

Cóż to Malli?— czy się jakiego psa lękasz? zapytałem towa- 
rzysza mojego Mailli. Czyż nie słyszy Wasza królewska Wyso- 
kość, odpowiedział mi, iż obok nas ktoś jęczy? Stanałem więc i 
przysłuchiwałem się. Prawdę mówisz, rzekłem. Jest to głos cier- 
piącego— Szczęśliwi jesteśmy, jeżeli będziem mogli ulżyć jego 
cierpieniom na ciele, a może i na duszy onemu ralunek przynieść. 
Jeki nieusiawały; idąc więc za głosem ich, trafiamy. w wawoz; 
i tam znajdujemy starca w ubiorze skromnym, który na kamieniu 
siedział, trzymając laske w ręku, opuszczały go wszystkie siły, i 
on pod ciężarem cierpień, już prawie ustawał. Zbliżamy się te- 
dy do niego, i Mailli z ubolewaniem pyta się co mu brakuje, ija- 
kobyśmy mu mogli pomoc? Odpowiada starzec, iż pomieszkanie 
jego blisko jest, a że dla uśmierzenia wielkich bolów podagry, 
przedsiewział przechadzkę. Z początku, mówił on, żwawo póstępowa- 
łem, lecz dokuczajacy ból, który znagła na mnie napadł, rzucił mna o tén 
kamień, na którym siedzę, iż bez obcéj pomocy do domu wrócić < 
nie mogę. Dzięki Bogu, odpowiedziałem, Opatrzność Jego zapro- 
wadziła nas tu na to miejsce, abyśmy tobie w potrzebie na po- 
mocy byli, gdyż sam ralować się niemożesz. Ah ci Panowie sa 
Katolicy, odpowiedział tén nieznajomy a chory; ja zaś jestem wol- 
terskićj religii. Na lo jego niedorzeczne wyznanie nie nieodpo- 
wiadając podaliśmy mu reki, abyśmy go do domu zaprowadzili. 
Prawdziwie niewiem, odpowiedział chory, czy mam pozwolić, a- 
byście się Panowie fatygowali zemną, czy- nie. Zeprzój się tyl- 
ko na nas, powiedziałem chorému a choć, jeżeli nam braknie na 
siłach, aby cię do domu zaprowadzić, tedy nam przynajmnićj na 
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dobréj woli niezchodzi. O ja to dobrze wiem, że Panowie z Dwo- 

ru królewskiego pełni są miłości, wycsodzą oni szukając sposo- 

bności, aby bliźnim dobrze czynić mogli.—-  Przynajmnićj to przy- 
znasz, odpowiedział Mailli do chorego, że w tém nic niemaż złego. 

Chory: Więc nie omyliłem się, że Panowie z Dworu jesteście? 

Karol: Tak jest, 

Chory: Gby więc tak jest, tedy odstapcie odemnie, zostawcie mię 

bez pomocy, bo gdybyście wiedzieli, kto ja jestem, tedybyście ze 

strachem odskoczyli odemnie. Ja jestem...... 

Karol: To nam powiedź jak już będziesz w domu na krześle 
swojim siedzieć. Tu ujołem go za rękę, aby go do domu je- 
go prowadzić.— Teraż milczał. Sparty na naszych rękach 
wlokł się z niezmierną trudnością z nami; lecz pożnićj cokol- 
wiek z większą łatwością postępował. — Dom. jego nedznie 
wygladał, i groził upadkiem. Gdyśmy się do niego zbliżali wy- 
pad? z niego pieś mocno na nas szczekając a za nim służący. 
Tu chory cichem głosem, żeby towarzysz mój Mailli nie sły- 
szał, szepnął mi do ucha mówiąc: Ja jestem zabójca Króla 
Ludwika XVI.—  Awięc brata mego. 

Pot zimny mię ogarna po całem ciele na te słowa; zbladłem; 
lecz Bóg mię nieopuścił, i miałem jeszcze dosyć sił, abym tego 
człowieka, który mi tę tak strasziwą tajemnicę powierzył, dalej 


wspierał i prowadził. —  Wreście rzekłem do niego: Pamieć 
tedy na tak okropną rzecz pewnie niespokojnym, nieszcześliwym 
cię czyni.-— Itu zamilkł. Wreście weśliśmy do niskićj izby; 


służący postawił wielkie, stare krzesło z poręczami, na które 
bez wiele trudności posadziliśmy chorego. Tu dalej zaczął do 
mnie mówić— 

Chory. Więc nieuciekasz przedemną? — 

Karol. Ja ubolewam nad tobą. 

Chory. Dla czego? — 

Karol. Bo sądzę, żeś niespokojny na sumienieniu. 

Chory. Uczyniłem powinność moją? — 

Karol. Błąd to jest, który ci odkryje łaska Boska na dniu, w 
którym skruszy i do żalu pobńdzi serce twoje. 
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Chory. Wy nabo ni Panowie tak zwyczajnie mówicie? 
To powiedział z jakimś cierpkiem uporem. Maili, który jeszcze 
niewiedział, co chory tén zrobił, pokazał jakaś riespokojną cie- 
kawość. Postrzegłszy to rzekł do niego: 
Chory. Powiedziałem twemu przyjacielowi, że on podal re- 
ke Królobójcowi. 
Karol. Na to oświaczenie się chorego mój wierny towarzyż 
Majlli z odrazą .odskoczywszy od niego, zawołał z przestrachem: 
Precz z tąd, precz bez przewłoki. 
Chory tén Nieszczęśliwy starał się swój gniew nad natural- 
na tą nienawiścią Ksiażecia Mailli, falszywóm uśmiechaniem sie 
ukryć, i pokażując palcem na mnie rzekł: Tén tu ma wiecćj 
rozumu, a mnićj zapału za królami. 

Ach nie masz żadnego wyobrażenia o tćj wszelkiej szkaradnos= 
ci i odrazie, która serce moje rozrywa, gdy ta okropna zbrodnię 
słyszę, z którą ty się chwalisz. Lecz ponieważ Król darował, 
nie mi węcćj niepozostanie, jako Boga błagać o przebaczenie 
takićj zbrodni. 

Chory. Tak jest, król nad oczekiwanie moje Jaskawie zemna 

postopH. Ja sądziłem. że z nami jako dzikiemi zwierzetami 
aa. ować heda; że nas z kraju wypedza., albo że może i śmierć.. 
lecz przecićj mieli z nami miłosierdzie. 

Staraj się wiec przynajmniej przez pokute stać sie tej Taski g0- 
dnym, rzekł do niego książe Mailli. Tu zamilknaął chory znowu. A po 
małej chwili podpiosłszy głowe rzekł: Panówie moi jakoż wam te 
przysługe, kłórąśc:e mi teraz uczynili, moge wynadgrodzić, — Przez 
ło, abyś się niechwalił; że szkradnej zbrodni, w której miałeś udział 
przynajmnićj w przytomności Króla i brata Ludwika, któregoś za— 
mordował. 

Potém opusciliśmy chorego, mowi Karol, Mailij nie mowiąc ani 
slowa, a ja wątpiac co mam uczynić albo pówiedzieć. Jak upły= 
nęło może dziesięć minut przerwaliśmy milczenie.  Mailli zaczał 
pierwszy mówić i rzekł: (0 za potwora ten czlowiek, a Ty nay- 
faskawszy Panie! dotknałeś się go. 

Karol. Czyniliśmy według przepisów Ewangelii Św. Maill: To 
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mie niezaspokoi; a nadlo jeszcze myśl ta, że w odległości pół mile 
od Śt Cloud (pałac Krolewski) jeszcze na takich ludzi natrefia- 
my, ach to znaczy zanadto ufać wdobroci twojćj, nayfaskawszy Panie! 
Karol: Czyż nożna coś chwalebniejszego o królu powiedzieć? 

Postepujac dalćj, prosiłem książęcia, aby o tym zdarzeniu głę- 
bokie zachował milczenie; co mi on obiecał. Tego samego wieczo- 
ra pamiętałem w wieczornćj modlitwie na onego nieszczęśliwego 
chorego.  Upłyne?o kilka dni, i przyszło mi na myśl, że może tén 
krółobójca znajduje sie w ostatnićj nędzy. — Bałem się pytać ob- 
cych o slanie tego człowieka, aby go niepodać w jakie podejźrze- 
nie— Postanowiłem więc ukrytym sposobem odwiedzić tego nę= 


dznika w własnym jego pomieszkaniu nie wałpiac, że wielkość u- 


czynionćj ofiary ściągnie na mnie miłosierdzie Boskie. 

W południowćj porze wyszedłem małą forlka, a zaraz przypo= 
mniałem sobie drogę, która przedtym z pierwszym moim dworza= 
nem postępowałem. Niebo błogosławiło przedsiewzięciu memu— 
stanalem w krótce przed mieszkaniem owego chorego, lecz zna- 
łaziem one zamkniete.  Postrzegłem w bliskości człowieka, i py- 
łam się, gdzie mieszkaniec tego domu przebywa — Dowiaduje sie. 
iż ostatnia nędza przymusiła owego obłakanego to miejsce opu- 
ścić i do Paryża się udać, gdzie mogł tajnićcj żyć. Wypyławszy 
sie i naznaczywszy sobie numer domu, w którym chory tón mie 
szkał, i kontent z tego, powróciłem. 

Trzy dni późnićj, o dziewiątej godzinie wieczorem, rzekfem do 
księdza mego Latil, który właśnie sam był u mnie: Przychodzi 
mi wdaśnie na wyśl, dzis Ciebie kochany księże na los szczęścia 
wieczorem wyprowadzić. Nie zmieszało lo moje wezwanie tego 
meža, który o mnie lepsze mial mniemanie, aniżelim sobie zasłu- 
żył — Był wiec golowym towarzyszyć mi. Pośliśmy tedy. Je- 
den tylko służący szedł o podal za nami, który najał dla nas powóż 
„ ì pojechaliśmy. Za kilka minut staneliśmy w ulicy S. Marcina Tu 
wysiadłem i w towarzystwie ksiedza Latil; którówa jeszcze-o całój 
sprawie do'ad nie powiedziałem, wszedłem do naznaczoncgo do- 
mu. Wtym domie na ezwartym pietrze mieszkał ów wspomnio+ 
ny chory. Na schodach ciemno było. bez wszelkiego światła. — 
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Służący mój kupił w pohliskim sklepie świecę, którą wziąwszy w 
rękę towarzysz mojćj wycieczki, i poszliśmy do izby chorego. Zapu- 
kałem, i otworzono mi drzwi; tén sam służący, któregom i pierwćj 
widział, wyszedł przeciwko nam— Przytomność moja napełniła go 
radośćią i czułem głosem pyta mnie, czego żądam? Pragne ztwo- 
im Panem się rozmówić. Sługa: Ah mój Panie, on już jest bli- 
ski śmierci, umiera on w rospaczy, brakuje mu na wszystkim. Wra= 
ziłem w ręke jego kieskę moje z pieniędzmi i wstąpiliśmy do pokoju. 
Ah była to biedna stancyjka; trzy obrazy wisiały na ścianie, Krom- 
wela (który kazał zamordować Karola króla Angielskiego) Philipa E- 
galialie, trzeci, któżby się tego spodziewał, przedstawiał Ludwika XVI 
To sprzeczne połączenie zmieszało ksiedza Latil-— Pyta sie mię więc: 
Królewska Wysokość! gdzież jesteśmy? — U zabójcy króla, odpo- 
wiedziałem. Wiele ranie kosztowało uspokoić księdza Latil, albo- 
wiem jak piorón przeraziła go ta nowina. — Lecz po krótkim czasie 
przyszediszy do siebie, zadierał się do dobrego czynu, mowiae do 
mnie: Dziatki Ludwika świętego, wy wszyscy wsliepujecie do nieba. 
Zbliżylem się do Tóżka, na którym chory leżał — Śmierć malowała sie 
na czole jego, tylko w oczach jeszcze pokazywało się życie. Wej- 
zrzał na mnie, a poznawszy mię, usiłował podnieść sie, i mówil sła= 
bym głosem do mnie: Czegóż Pan żąda? — Czy przychodzisz uragać 
się z mojćj slabości, i szydzić ze mnie w ostatnich chwilach życia mo- 
jego? Nie sądź, że jesteś dla mnie nieznajemy —znam Cie, Ty jesteś... 
usiłowałem zranić serce Twoje, i dla tego oświadczylem Ci, :czym je- 
siem — Pan ubolewałeś nademna, i nieodrzuciłeś mię od siebie-— o 
co za męczarnia! — Szukałem Twojćj nienawiści, a znalazłem z wła- 
sném zawstydzeniem — politowanie. Uspokój się mój kochany, odpo- 
wiedziałem. Jużem ci powiedział, iż jestem katolik, {a jako taki muszę 
odpuścić, przychodzę abym cię pocieszył i oraz nędzę twoję wsparł. 
T'én zaś Pan pojedna cie z Bogiem. Chory: Co? ksiądz u mnie, u fi- 
lozofa? Król: u królobócy, u zabłąkanego francuza, u katolik>, który 
Boga niezna. Nie, nie! ja niechcę wierzyć, niechcę o przebaczeniu ani 
słyszeć. — Patrz się Pan na obraz owego meża, który mnie natchnał 
myślą, abym króla zamordował (wskazał na obraz Kromwela:) tén zaś 
(wskazując na obraz Philippa Egalité) za to mi zapłacił — tén zaś (wska 
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zując na obraz niewinnego Ludwika, XVI.) padł ofiara— tén zaś 
ah cóż on mi złego uczynił! Ah jak on przeciwko mnie swiad- 
czyć będziej Jeszcze masz sposobność, rzekłem, abyś znalazł w nim 
oredownika. Otwarte twoie wyznanie świaczy nam, iż zaczynasz 
czuć żal. Rozmów sie z tym Panem (z księdzem) słuchi gło- 
su jego. Chory: Coż on mi może powiedzieć? Serce moje wszel- 
kiej zawarte jest wierze. Postępowanie moje czyni mnie wzgardy go- 
dnym u wszystkich, którzy sa umysłu słabego, a tych tak wiele jest 

Synu Francyi! uciekaj odemnie.— Precz, precz złąd Pan sta- 
jesz się rozpaczą dla mnie królobojcy. 

Te słowa napełniły mnie zradościa, pokazały one mi albowiem, 
iż zgryzoty sumienia jego są w walce z pycha jego. — Sadziłem, 
iz czas jest, aby Ksiądz dźiefo swe rozpoczął, ustąpiłem tedy z 
pokoju na ganek, na którym stał służacy, i zostałem tam godzine. 
Czas tén drogi, w którym z ust umierającego ani jedno  bluźnier- 
stwo nie wyszło, wielce uweselił serce moje. Wtym zbliża się: 
do mnie Ksiadz Latyl: Najłaskawszy Panie! rzekł do mnie, po- 
jednałeś grześnika z Bogiem — chory jednym uczuciem jest prze- 
jely, lo jest żalem za grzóchy swoje, i prosi aby mógł tę skru- 
che serca swojego Tobie najfaskawszy Panie oświaczyć. 

zy radości toczyły się z oczu moich— Zbliżam się do chorego, 
starał sie ująć mnie za rakę, podałem mu one prosząc brala me- 
go męczennika, aby mu przebaczył. 

Najłaskawszy Panie! przemówił chory do mnie, obumarłym głosem 
od Philipa nauczyłem się zbrodni, a od Ciebie cnoty-— Tam tén 
przyprowadził mie do bram piekielnych, ty zaś wyratowałeś mnie 
ztój przepaści, Bóg, który nas widzi, wynadgrodzi T obie, najfaska- 
wszy Panie za to sowicie błogosławieństwem niebieskim. — Ah 
jak ja pragne te Taske u Boga dla ciebie uprośić! 

Tu nastapifo konanie — Na twarzy jego malowało się nabozeń- 
stwo i rodziła się w sercach naszych nadzieja błoga, iż Bóg mi- 
łosierny postapi z nim według miłosierdzia swego. Upadłszy więć 
na kolana modliliśmy się z gorącościa— Wychodź duszo chrześci- 
ańska z tego świałal 

Konanie było krótkie— Nie zizby wyszedłem aż pomodliłem 
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sie za duszę niebosczika, i czułem to miłe świadectwo i przeko- _ 
nanie, iz lepićj jest nieprzyjaciołóm dobrze czenić niż ich niena- 
widzić.-— Prosiłem Księdza Latil, aby wział na siebie staranie o 
katolicki pogrzeb. — Krzyż zdobi grób tego niebosczyka— Krzyż 
S. tryumfuje nad nim, pod tym świętym godłem wiary i pod je- 
go cieniem mają sie wszyscy grzeszniey” połączyć. — 


PRZYPOWIEŚCI SALOMONOWE 

Więcćj waży upominanie u rostropnego, niż sto plag u głupiego. 

Zły człowieł zawsze swaru szuka; ale Aniól okrutny będzie wysłan 
przeciw niemu. 

Lepićj jest polkać się z niedźwiedzica, kiedy jćj dzieci wezmą, niźli 
z głupim ufajacym w głupstwi ie swoim. 

Idź do mrówki oleniwcze, a przypalruj się drogom jéj, a ucz się madrości. 

Kto zatula uszy swe na wołanie ubogiego, będzie i sam woľaľ, a 
nie wysłuchaja go. 

Kto skłonny jest ku miłosierdziu, błogosławi ioa będzie: bo chleba 
daf ubogiemu. 

Nie czyń bezprawia ubogiemu, iż ubogi jest; ani niszcz nedznika w 
bramie: albowiem Pan bedzie sądził sprawy jego: i przebije tych któ- 
rzy przebili dusze jego. 

UWIWOWI KOR 

Za staraniem Ks. Laxi, własnym nakładem Benawentury Pohl w0- 
poku zkońcem lego miesiąca wyjdzie zpod prasy drukarskićj ma- 
da książeczka: Zywot Maryi Merl i Dominiki Lazzari. Dzielko to w nie- 
mieckim jezyku już wielom jest znajome, lecz w polskim dotad, oso- 
bliwie w Siąsku, nie znane. Wystawia ono żywoty dziwnie piękna 
historya eudownćj faski i mocy Bożćj, objawionćj wdwóch Pan- 
nach w Tyrolu. Pokazuje się w Żywołach tych dwóch światobli- 
wych Panien dziwna i obfita łaska Boska, co nas przekonywa, że 
jeszcze i leraz Bóg dziwny w Świetych swoich, że i teraz koś- 
ciół katolicki ma świętych. Może i powiano lo wszystko slabo- 
wiernych Katolików w wierze świętćj orzeźwić i umocnić. 

Cena téj książeczki balzie bardzo miesm, dla leg), ady jéj fa- 


iwo nabyć można. 
Drukiem Teodora Henetzek WN. Piekarach przy Bytomiu, 
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